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Pamięci Sabiny Nowickie},

która w dniu 10 października 1908 roku kulą rewolwerową zgasiła błękit swych oczu.

Jak różny i jak nieustosunkowany jest świa- 
opogląd poetycki u nas — wystarczy wbrew 
vsizelkim uprzedzeń om z góry, posłuchać i wczuć 
się w intonacje idącej kawalkady twórców, by u 
progu wielkiej anatemy, jaką jest każdy rozwija- 
ający się dzień — stanąć w końcu bezradnie 
i bezwolnie wraz z całą egzotyczną grupą naszych 
Jjakonów sztuki. Jest w tej pstrokaciźn.e do­
świadczalnych idej, jakiś ogromny, zapoznany 
strumień prawdy — jak trudne i jak nieuchwytne 
jest życie dla sztuki w swoich głębokich przeja­
wach wewnętrznych, i jak nigdy istotnie najsub­
telniejsza psyche artysty oddzielić się nie potrafi 
od wiążących ją procesów suscytacyjnych, jakim 
jest subiektywizm twórczy, oparty na ucieczce od 
rzeczywistości. Ostatnie kilkulecie naszego poe­
tyckiego nieba, gwoli jakiejś epidemji hołdowa­
nia oryginalności, czepiania się frazesów dawno 
zagranicą przebrzmiałych i przeżytych, budowania 
dróg, które od lat już istnieją, mostów na rzekach 
wyschłych i nieistniejących — wypełniło się gma­
twaniną koszmarów i najbezcełowszych, wydętych 
dociekań, dając w rezultacie sv. yir», horyzont 'du­
sznej i bolesnej niepewności. — „Piękno opiera 
się zawsze na konieczności" — uczył nas ongiś 
Spencer. „Stoimy wobec tajemnicy świata — tam, 
gdzie jaźń przeistacza się w zjawę, a jedność prze­
mienia się w wielość" — mówił Ralph Waldo E- 
męrson. — Wszelako nie obchodzi nas kto? i kie­
dy? wygłaszał swoje kosmiczne zawołania, pod­
suwał nam myśl załamaną w ostrym kącie poe­
tyckiego widzenia. Zgodzę się z tem. Ewolucja 
rozwoju myśli, jak wszystko, co złożone w życiu 
z prometeizmu — przeżywa również swój kata­
strofalny wspaniały dysonans. Jest jednak i jest 
w tych słowach prostych, głęboka i ukryta syn­
teza rozumu, — jest i jest szczery oddźwięk naj­
żywszego wysłowienia się. — Piękno — w swo­
jej przyczynie opiera się na konieczności. Czemże 
więc jest ta konieczność? Czerń owa „jedność" 
przemieniająca się w wielość? — Wobec tych, 
podświadomie tkwiących w sztuce i codzienności 
pewników — gestykuluje, bezceremonialna, idąca 
świadomość subiektywnego prometeizmu, aby za 
cenę swych migotliwych metafor uczuciowych 
wykupić w twórczości apostolstwo czystej i praw­
dziwej sztuki; uzurpować sobie prawo dla two­
rzonych obrazów na monopol istotnych procesów 
psychicznych życia. Ustalenie w takich warun­
kach pewności, że artysta, jako twórca, jest istot­
nym wykładnikiem tych procesów' żywotnych, i że 
w dziele jego zbiegają się emanacyjnie, bezwąt- 
pliwie wszystkie nici społecznych dążeń — to 
rzecz, ulegająca przecież poważnemu zastrzeże­
niu. Niepewność ta właśnie — sądzę groź­
niejsza od pozorów, rozpala i roznamięt- 
nia cierpliwość w pasowaniu na artystę zna­
czeniu odtworzyciela epoki. Jest nią kilkuletni 
krzyk, wyrzucany z coraz to innych megafonów; 
— bluzg, coraz to nowych efemeryd poetyckich, 
upominających się łapczywie i z jakże niekłama­
nym pogniewem o hegemonię w Sztuce i Litera­
turze. Tak było inilo tempore z Marinetti‘m, tak 
było niedawno z Ewersem i tak jest wśród dzi­
siejszych symbolistów paryskich z ApodUnairem. 
U nas — walka ta przyjęła znamiona szlachetnej 
i poważnej dyskusji. Obrażamy się, że życie współ­
czesne to nijaki „estetyczny ezoteryzm", — żaden 
„konstruktywny metaforyzm", — żadna próba 
nieudolnego epigonizmu Norwida, — żaden „rewe­
lacyjny futuryzm „Nowych Ust" — i protestujące 
„protesty" zapaleńców. Obrażamy się na kryty­
kę, i zapominamy, że poza nią -są jeszcze jacyś 
czytelnicy, ale są. Że „rewelacją" nie może być 
rzecz, oderwana od życia, jak nie może być ewe­
nementem, każdy wyraźny epigonizm, Że Witkie­
wicz (ojciec) miał dużą, dużą rację w teoretyce,

ale nie myślał jej chyba użyć jako narzędzie do 
pojedynków krytycznych. — Forma dzieła, w na­
szych warunkach układu społecznego i naszego 
wychowania, czy oczytania książkowego — bę­
dzie zawsze nowym tortem po nowej kawie czar­
nej dla spragnionych i wybrednych ust matado­
rów sztuki. Zapominamy z uśmiechem, że poza 
nimi są jeszcze inni ludzie, którym brak solone­
go, codziennego, razowego chleba, zwykłej ow­
sianej zupy, — że racja, duża iracja witkiewiczow­
skiej formalnej krytyki — u nas — jeszcze jest 
nie do pomyślenia, że gwoli wyższych ideałów 
nad „estetyczny ezoteryzm" trzeba zakasać rę­
kawy i mleć, mleć na razowiec a nie pod cacan­
kę, „banalitates", „oklepanki" w stylu polskiego 
Marin etti‘ego,

Wracając do tematu — spotkam się tu nie­
wątpliwie z zarzutem, że treść jest związana ści­
śle z formą, że dziejowy Arystoteles miał zawsze 
swego nowego Alcybiadesa. Nie przeczę. Skoro 
jednak zależność ta uwarunkowana jest struktu­
ralnie i obliczona architekturą iswoją na wrażenie 
pitjkiiŁŁ — zapytują; — spencerowaki pewiwk
mógłby -swobodnie i z sumieniem czystem zamie­
szkać w krakowskim „byku apokalipsy?" — na 
eterycznej murawie „ezoteryzmów" — „metafo- 
ryzmów" — i innych najróżnorodniejszych „izmów 
oryginalności?" — Czy z tymi izmami pięknie 
wykukłanych poetyckim dłutem, może cokolwiek 
wspólnego mieć nasze życie? twarda i ciężka rze­
czywistość? — i bez przekąsu — nasza dzisiej­
sza, współczesna teraźniejszość? — Chyba nie 
wątpi Pan, p. Juljanie Przyboś, że proces wew­
nętrzny epoki, w jakiej wspólnie żyjemy dziś nie 
zazębia się i ani dotyka nawet tych wszystkich 
ślicznych, cyzelowsko wypracowanych purchawek 
naszych kolorowych wyobrażeń, jakie tworzy 
twórca „Nowych Ust", — któremi, śmiem twier­
dzić, oddychać nie potrafi ani robotnik ani prze­
ciętny nędzarz-inteligenit. Gdzież tedy podziejemy 
się z tą rzekomą, a tak śmiało wysuwaną „rewe­
lacją" peiperowskiego dzieła? Z ową prostą ge- 
ome-trją metaforycznych zygzaków? załamańców? 
karkoskoków i błyskotliwych, tuwimowskich 
zwierciadełek?

Czy nie dziwiło to Pana, że moljerowską epo­
kę wypełnił tak nonszalancko Balzac? On — któ­
ry epoce swojej nie narzucał jak Peiper (, Nowe 
Usta" str. 63) oblicza, ale wręcz — odtworzył ją, 
stając się właśnie wtedy artystą-twórcą.

Peiper nie kryje się, że „nadszedł czas twór­
czej herezji" (str, 62). A więc — świadoma i ce­
lowa ucieczka od życia, — próba balansowania 
w ślicznostkach poetyckiego rozhoworu. To wy­
starczy, aby najspokojniej i bez histerycznego ża­
lu usadowić twórcę „Nowych Ust" na pomniku 
gościńca Via Appia, kędy rozsmutniony jak Pei­
per — znienawidzą! Marinetti tradycję dla tra­
dycji, — piekł cacka dla sztukmistrzów Apołli- 
na — i cackiem tem pozostał. Nie sądzę abyśmy 
jakiekolwiek wątpliwości mieli, że wszystko to, 
co z tych „Ust" pachnących wypływa, co stara 
się nas przekonać — głosi! już raz kiedyś Peiper 
rzymski — że nic to, że nie umiemy figurynek ich 
należycie i dokładnie ocenić, że grzeszy nasz a- 
nalfabetyzm ciężko orjentacyjny, („poezja dobra 
jest trudno zrozumiała" str. 59), że poetą jest ten, 
kto „przy biurku minione przeżycia odnowi" str. 
55) — że wszelako, Laskowski, uczył nas nieco 
inaczej wprawdzie, nie aby kochać słowo, jak Pei­
per (str. 54) sucho i werbalnie, jak „monety sta­
re" i jak „kobiet kolekcje", ale używać go jako 
skutku najlepszego przyczynę, czy jako „narzędzie 
w walce o wyższy ład społeczny" — według Schii- 
rera, — to nic, — to wszystko jeszcze nic... — 
ale, za przeproszeniem... „Poezja wywodzi się z lu­
du... jest związana sznurowadłem jej obuwia" (str.

Wiodłaś mnie, drżąca cała 
po bagnetach, po wystrzałach —  

wlokłaś moje sny dziecięce 
na krwawiące patrzeć ręce, 
do otwartych grozą źrenic 
wciskać zwarty las szubienic —

Gdym się budził przerażony, 
w oknie kwitnął świt czerwony, 
a za oknem na ramionach 
ulic dzień się wlókł, by skonać... 
Kroki rosły —  potężniały 
oddalały się —  zbliżały —  

oddalały się —  dzień cały —  cały...

Nie wyczytałem Cię w powieści 
ani na wązkich szpaltach gazet —  

codziennie z okna wzrok Twój pieścił 
lazurem oczu —  nieba lazur.

Często widziałem —  na tirance, 
gdy wieczór ciszą w szyby dzwonił, 
cień Twój —  cień Twój —  tańczył, tańczył, 
taniec dni czarnych i czerwonych.

Noc dzisiaj mocno szarpie ciszą 
i w pierś mą godzi celnym strzałem —  

dzisiaj o Tobie wiersz napiszę, 
bo wtedy pisać nie umiałem.
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żaden mnie jeszcze kamień nie uderzył,
[zdarzeń,

żaden mnie jeszcze wtedy ciężki krzyk nie
[przykuł —

„A “  —  było jak zdziwienie, że w elemen-
[tarzu

„ 0 “  —  na obrazku (albo—) usta otwarte
[do krzyku.

1 tyle było światła na każdej karcie
[książki —

tylko z oczu Twych padał cień na moją
[głowę

i w oknie —  nad dachami uczepiony wciąż
[tkwił,

aż z nocą się połączył i w niebo się spowił.

Na kurytarzu kroki cykały jak zegar, 
na zegarze miarowo dzień w agonji rzę-

[ ził —

mówiłaś, że miłości ogromnej nam trzeba, 
że zabijać nie wolno i nie wolno więzić...

Mówiłaś, że o świcie z ulicy, jak z lufy 
wystrzelone więzienne wozy wiozą koniec 
i oczy  —  oczy  —  oczy nie potrafią ufać 
i brzask piją ostatni za miastem przed

[zgonem.
m

Tak. To wtedy. Wpadł. Spojrzał. Zmok-
[nięty. Zziajany 

—  Janek?! —  —  Nic —  Oddech. Słów 
[nerwowych nieład... 

Wsypa... rewizja... Szmidt aresztowany... 
Ciszą cięliście pokój —  cisza serca ścięła.

Tak. To wtedy. Tej nocy. Pamiętam. 
Rewirowy: —  Otwierać! —  Milczenie: —

[Nie chcę!
Wzrokiem mierzy[ jak luk wygięty 
przez dziurkę od klucza w serce.

Widział: —  Ręka. Browning. Błysk drżał. 
Widział: —  Włosy odgarnęłaś z czoła —

Wystrzał!!!

Łomotały kolby karabinów
Kubłem przekleństw w drzwi Twoje ktoś

[chlustał
(ciąg dalszy na str. drugiej)

41). Chodzi teraz o to, aby sznurowadła te zamie­
nić na klamry jubilerskie, na złociste klamerki, — 
chodzi teraz o to, aby zdjąć buty i w jedwabistych, 
cielistych czółenkach wejść w bagno dziejowego 
chamstwa. „Muzyka nowoczesna nauczyła nas 
zbierać dźwięki w sposób bardziej wyszukany... 
odsłania się ona jedynie subtelnej wrażliwości 
i wychowanemu smakowi" (str. 42). A więc — je­
steśmy u źródła. „Zwrotnica" — która tyle har- 
mideru wywołała sobą, tyle „banalitates" i tyle 
wykrzyków na temat: „zbliżenia się do życia" — 
zbliżyła się. Na dancingu przy zielonych stolikach 
strzela i pieni się smakodajny szampan, — tym 
szampanem je -1 kierunek „Ust Nowych". — Mo­
żemy się więc napić... pijmy, aby nie zrozumieć 
nigdy jego przeznaczenia, aby nie rozumować nic, 
jak nie rozumuje się nigdy po wypiciu tęgiego wę­
grzyna. — A tuż — za knajpą — za wystawą 
słodkich wódek — przed i za opilcami wybred­
nej sztukaterji — szary, brudny asfalt wydłużył 
się ulicami,., po ulicach tych płynie życie: trzeź­
we i nie pijane — owszem ipijane nędzą — po 
ulicach tych włóczy się dziecko, bezdomne i wy­
głodniałe — spaceruje robotnik bez pracy i chle­
ba — kroczy wielmożne życie i prawdy szuka 
i szuka sprawiedliwości, To wszystko jest nic. 
„Chłop wszystkich krajów jest podobny do siebie" 
(str. 18), „Ta sama praca, walka z ziemią". — 
Tak! — to wszystko jest podobne do siebie.,, „Ro­
la ludowości już się skończyła" ((str, 13). „Hasła 
artystyczne związane z ludowością, są przemyt­
niczym bagażem, który powinniśmy zatrzymać po­

za rogatkami sztuki." „Ludowość była wiatrem 
który zaprószył nasze umysły" (str. 15). — Oto
rewelacyjna pompacja kierunku peiperowskiego
— założenia „poematu rozkwitającego" na nędz> 
i na walce ludu, — bo to wszystko jest do siebie 
podobne... to wszystko już się znudziło — prome­
teizm zdechł i trzeba chlać i wstrzykiwać na umói
— „poezja jest to tworzenie pięknych zdań" (str 
23) — nic, pod słowem, nic więcej.

Wobec tych wykląskanych s-ztuczydełek e? 
madę in Italia — wobec tych kazirodczych aktów 
na rozbolałej, postrzępionej psyche bratniego nie 
szczęścia — oto powtarzam — żłobi sobie włas­
nym, nieujętym brzegiem prąd codziennego życia 
którego puls i odczucie, poznanie i ujęcie, rozlew 
ność i pobieg w jutro, spoczywa w pięknej miło 
śnicy, jaką jest sztuka dla artysty. Wypadałoby 
tedy zapytać: — gdzir ' do jakiego życia zbliża 
nas „Zwrotnica"? Dla szampan i pięknie
wypracowane kozioł ' ooezja kar-
midłem dancingów *a być
walką o wysokie °

Forma, — ’ 
nie trafi w rr 
czemże jest t 
robociem?

I dlate 
„Pocr 
„Za* 

walmy 
T
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Matka szeptem tłumaczyła: „Śpij, synu!
—  Nie krzycz! —  ręką zatrzasnęła krzyk

[w ustach...

Z wrzaskiem wtłoczyli się w drzwi roz'
[prute.

Bagnet o ścian.?  zaczepił —  zgrzytnął 
Stanęli —

Rewirowy —  podbiegi —  i bulem —

—  Aa! Swołocz! Sprytna!!!

Leżałaś cicha. Czy wiesz jak było?  —

Za oknem dzień się do lotu zrywał, 
v oczach Twych spała wolność i miłość 
ból —  odwieczny nasz brat i rywal.

m

Wiodłaś mnie drżąca cała 
jo  bagnetach, po wystrzałach —  

ulokłaś moje sny dziecięce 
w krwawiące patrzeć ręce —  

ło otwartych grozą źrenic 
uciskać zwarty las szubienic — -  

Idym się budził przerażony 
w oknie kwitnął świt czerwony,

a za oknem na ramionach 
ulic dzień się wlókł, by skonać.
Kroki rosły, potężniały —  

od —  da —  la —  ły —  się 
zbli —  ża —  ły.
Oddalały się 
dzień cały —  

cały.
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Dzisiaj stoisz przy mnie —  święta —  

Wszystko widzisz i wszystko wiesz —

0 mej każdej godzinie pamiętasz —

Tobie każdy poświęcam wiersz.

Wierzę! Spotkam Cię kiedyś nocą 
gdy czerwono będzie od łun, 
jak sztandary te wiersze łopocą, 
poprowadzą —  naprzód! —  tłum

A l  c ■
będzie skrzydłom bliżej —  oczom lżej.
1 pod marszem ciężkim ziemia drgnie 
Sił mi dodaj! W oczy ognia nalej —  

będzie skrzydłom bliżej —  oczom lżej;
Aleksander Maliszewski

K A Z I M I E R Z  W I E R Z Y Ń S K I
WYWIAD W SPRAWIE IDEI SPOŁECZNEJ W POEZJI

— Zwracając się do Pana z prośbą o wypo­
wiedzenie zdania na temat kwesty) interesujących 
Głos Literacki", muszę zaznaczyć, że pismo na- 
ze,odmiennie od tak zwanych „organów eklektycz­
nych" posiada określone oblicze i postawę ideową, 
którą stara się rozwijać, pogłębiać i akcentować,
'ostawa tą jest hasło powiązania czynu artystycz­
nego ze świadomością społeczną, jest wprowadza- 
ie zagadnienia społecznego, żywych i wiecznie 
ktualnych pierwiastków socjalnych do tworzywa 

poetyckiego. Dlatego pragniemy usłyszeć zdanie 
pana, dotyczące tej sfery zagadnień, poznać po­
gląd jego na istotę sztuki uspołecznionej, co bę­
dzie miało tern większe znaczenie, że ostatnia faza 
poetyckiej twórczości Pana, która przyniosła u- 
wory o podłożu wybitnie społecznem (Pieśń o su- 
erynie), stawia go w szeregach tej twórczości o 
akiej rozwój i istnienie walczy „Głos Literacki".

— Bardzo chętnie pomówię na te właśnie te- 
naty, gdyż jak najżywiej mnie one obchodzą. 

Kwestja społeczności utworu artystycznego musi 
iyć aktualna dla każdego pisarza. Zachodzi tyl- 
o pytanie czy la społeczność ma się wyrażać 

vybranym zakresem tematów, czy też istota jej 
'olega na czem innem. Przy wysuwaniu haseł eks- 
luzywnych i kanonicznych zachodzić może oba- 
/a przerostu ideowego i w wyniku tego dimi- 
uencji twórczości artystycznej. Przykładem ta- 
iej sytuacji jest ekspresjonizm niemiecki, w 
tórym można było obserwować, jak balast pro­

gramowy zaciążył na twórczej sztuce i jak bez­
ustanne poszukiwanie i umacnianie podstaw ide­
owych nie umiały znaleźć odpowiedniego wyrazu

rtystycznego. To też zagadnienie t. zw. „poezji 
społecznej" musi budzić znaczne zastrzeżenia, 
jśli wyznawcy jej zwężają całe zagadnienie — 

jak to się u nas zbyt pochopnie i naiwnie doko- 
ywa — do zorganizowanego programu a nawet 
prcst do tematu. Wszelki regulamin — nawet 
leowy — którego przekroczyć nie wolno, jest 
la poety nie do przyjęcia. Taki sztandar orto- 
oksalny na maszcie twórczości może stać się 
iryczkiem na szyi jego wyznawców. Sztuka musi 
ć innemi drogami. Nie chodzi o to, żeby pisać 

utworze poetyckim, że się jest komunistą czy 
niwersalistą, Podstawowem zagadnieniem jest 
oralna postawa twórczości, nie zaś takie czy 

nne zabarwienie programowe.
— Nie uważa więc Pan, by o społecznej war­

tości dzieła sztuki świadczył jego podkład so-
alny. W wyniku tego uzna Pan niewątpliwie 

słuszne, to co niedawno wypowiedział Tadeusz 
eiper mówiąc, iż każdy „świetny poeta jest po- 
-tecznym społecznie" przez sam fakt, że jest 

-'/ietnym poetą, podczas gdy odmiennie np. Bro- 
ewski wartość społeczną widzi tam dopiero, 
zie zagadnienie społeczne znajduje swe nale- 
te pogłębienie.

Bezwzględnie wydają mi się słuszniejsze 
owa Peipera, gdyż, jak powtarzam, o społecz­
ni charakterze utworu poetyckiego nie stano- 

temat i program. Trudno — utworu, z chwilą 
y artystycznie jest on wartościowy nie da się 

-rzekreślić. To jest fakt, wobec którego się stoi, 
o jest właśnie prawdziwa rzeczywistość poetyc­

ka. Tymczasem wszelkie poczynania beztalen-
cia upadną napewno, choćby miały nie wiem jakie 
oblicze społeczne. Co zrobić z takim cudownym 
tworem poetyckim jak —- powiedzmy dla przy­
kładu — „Dwa wiatry" Tuwima. Cóż z tego, że 
temat tego wiersza nie dotyczy zjawisk społecz­
nych? Czy mamy go dla tego odrzucić z dorob-
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dzie poeta, którego cała twórczość obraca się 
wyłącznie w sferze i zakresie tematów socjal­
nych, jeśli nie zdobędzie się na siłę sygestywną 
równą temu czarownemu wyznaniu, że „jeden 
wiatr w polu wiał, drugi wiatr w sadzie spał"? 
Dużo jest poetów o stuprocentowej nawet „spo­
łeczności", ale nie należących wogóle do poezji. 
Oczywiście,że przynależność ta nie ma tak proste­
go sprawdzianu jak np. przynależność ideowo-pro- 
gramowa i nie jest zagadnieniem tak prostolinij- 
nem, ale na tern właśnie polega jego powaga. Do­
brym poetą jest się wtedy, gdy się wyraża z su- 
gestją to, co się chce wyrazić. Jest się — powtórz­
my jeszcze raz te stare jak świat słowa — uzależ­
nionym nie od tego co się wyraża, ale jak się 
wyraża. A czy to „jak" jest właśnie takiem, ja­
kiem być powinno, przekonywa nas prawda wzru­
szenia, rozeznanie wewnętrznego rodowodu, nie­
jako moralność wiersza. Jakże łatwo poznać co 
w wierszu jest przemycane i szwindlowane, co 
zaś powstało z prawdziwego oddechu poetyckie­
go! Decyduje tu wierność wobec przymusu po­
etyckiego. Im bardziej ona jest zachowaną, lem. 
więcej wartościowym a więc i pożytecznym spo­
łecznie staje się utwór.

— Jak już poruszyłem na początku (Ostat­
nia twórczość Pana zwróciła się wyraźnie w stro­
nę tematów społecznych. Czy mógłby Pan mi 
wyjaśnić w jakiej mierze uważa Pan to za nową 
nutę w swej twórczości i czy w związku z wy- 
rażonemi powyżej poglądami ma wartość spo­
łeczną utworu poetyckiego, uważa Pan swe ostat­
nie wiersze za bardziej społeczne niż poprze­
dnie?

— Jeśli zwróciłem się do tych tematów, to 
dlatego, że nie były mi nigdy obce. Nie uważam 
ich za coś nowego i odrębnego. Jeżeli istnieje 
w mych ostatnich utworach pewien element, po­
zwalający umieścić je na płaszczyźnie społecznej, 
to stoją one zapewne w odpowiednim stosunku 
do mych utworów poprzednich. Usiłowałem da­
wniej wyrazić dobitnie afirmatywny stosunek do 
świata i do życia. Zdaje się, że pierwszym nie- 
rozkładalnym elementem tego stosunku jest bio- 
psychiczna radość istnienia i bytu. Tej elementar­
nej prawdy w literaturze polskiej, przepełnionej 
nienawiścią i pretensjami do świata częstokroć 
więcej, niż zrozumienia — nie było. Po zdoby­
ciu tych apriorycznych pozycyj zacząć się może 
stosunek rewizjonistyczny. Do walki o przetwo­
rzenie rzeczywistości musi stanąć człowiek he­
roiczny i zdobywczy. Szukając na rozmaitych 
szlakach entuzjazmu, woli i bohaterstwa, dotkną­
łem również motywów sportowych. Sumując ten 
doraźny rachunek sumienia, mam śmiałość twier­
dzić, że t. zw. społeczne cele poezji nigdy nie 
były mi obce.

Co sądzi Pan o obecnym stanie rozwoju 
polskiej twórczości poetyckiej i gdzie znajduje 
Pan największe w niej wartości?

— Największe znaczenie według mnie po­
siada wśród młodej poezji Skamander, Nie tylko 
dla roli jaką spełnił i talentów jakie posiada, ale 
dlatego przedewszystkiem, że charakteryzuje go 
owa najczystsza moralna postawa poezji, o czem 
mówiliśmy, Skamander uczynił poezję poetyczną, 
co oczywiście nie wyczerpuje jego zasług. Nie 
wydaje mi się słusznem takie stawianie kwestji, 
że Skamander już się skończył, jak to często się 
mówi. Przeciwnie, etapy jego rozwoju wykazują, 
że rozwój ten odbywa się normalnie. Złą stroną 
Skamandra jest to, że stworzył plejadę naśla­
dowców najczęściej miernych i zmanierowanych. 
Pewne wiersze w Skamandrze irytują mnie na­
pewno więcej niż największych jego przeciwni­
ków, Jeśli idzie o inne grupy poetyckie, to mu-
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Gdy przypływ sił rewolucyjnych w przedwo­

jennej Rosji wzbierał coraz gwałtowniej i pow­
szechniej, chwyciła się ochrana najperfidniej 
przemyślanego środka — masowej prowokacji, 
siejąc w ten sposób wśród bojowników nagminną 
psychozę, zarazę wzajemnej nieufności. Póki ruch 
konsiracyjny opierał się na zasadzie ekskluzy- 
wizmu w doborze towarzyszy, pozostawała zaw­
sze ideowa surowość i zwartość bojowa nienaru­
szoną — dopiero konieczność i żądza ekspansji 
otwarła furtkę mętnym falom i wraz z epidemją 
burzycielskiej nieufności wtargnął szeroko mie­
szczański liberalizm, sytą swą delatorską sofisty­
ką niwelując spętany rewolucjonizm. Potrzeba by­
ło niejednego okresu klęski i zastoju, zanim się 
nowe, szczerze przewrotowe siły otrząsnęły z tej 
„sympatyzującej" mszycy, by kameolonowego mie­
szczucha znowu przerazić swem właściwem obli­
czem.

Konieczność i żądza ekspansji to tradycja nie­
jednej idei; wyrastają idee ze zbiorowej duszy 
kilku wybranych jednostek, lecz potrzeba im do 
wzrostu miljarda dusz — i przeto karłowacieją. 
Wtedy to zamiast idei dochodzą do głosu rozma­
ite państwowe lub literackie „racje stanu", które 
moralny swój relatywizm i obłudę z triumfem 
przeciwstawiają „dogmatyzmowi" prostolinijnej 
myśli. Wiekuisty duch mieszczucha unosi się nad 
sprawami życia i dyktuje mu swoje prawa do 
ciepłej wygódki — lokalny mieszczuch bowiem 
jest podstawą każdej racji stanu. Nie kto inny, 
jak nowy czerwony mieszczuch, karykaturując w 
sobie maksymalne podniety rewolucji, staje się 
ostoją nowej racji stanu, choć mentalnością swą, 
stosunkiem do bliźnich i do życia bliźniaczo jest 
pokrewny zakordonowym białym bazyliszkom. 
Wtedy to iz fatalistyczną nieodzownością rodzi się 
nowy rewolucyjny ferment.

Proces ideowego spłycania, zamulania głębin, 
da się w życiu kulturalno - społecznem zauważyć, 
ilekroć atmosferę duchową przeniknie jakiś żyw­
szy nurt i utworzy się wir na monotonnej po­
wierzchni. — Na lekko roizfalowanej tafli młodo­
polskiego wszystkojednictwa stał się raz Brzo­
zowski takim wirem niepokojącym. Krzyczał 
i wstrząsał nazbyt głośno, by go na śmierć zamil­
czeć można było, — chciano więc ten wir za ży­
cia zasypać głazami oszczerstw i oskarżeń, Lecz 
w latach po jego śmierci dosyć namnożyło się już 
rewolucyjnych fałszów i ityle nowych powstało 
inteligenckich złudzeń, że oto jesteśmy świadka­
mi powszechnej tęsknoty za... Brzozowskim. Lu­
dzie, których Brzozowski za życia najnamiętniej 
musiałby zwalczać, wołają o niego najgłośniej. 
Trudno zresztą spierać się z nimi o przypuszcze­
nia, jakie stanowisko zajmowałby dzisiaj żywy 
człowiek, — lecz to, co w n’m było nieprzejedna­
ne, wrogie i nienawistne zostało już w ogólnej 
świadomości gładko spłycone, pokonane. — W 
jednem z prowincjonalnych miast postanowiło 
niemieckie mieszczaństwo wystawić pomnik... 
Heinemu. Któreż sławetne polskie municipium 
zdobędzie się pierwsze na pomnik dla Brzozow­
skiego? — Zdrowy, zachowawczy instynkt miesz­
czucha już Was obu strawił...

Minęło w literaturze polskiej sporo lat chi­
merycznego estetyzowania, satanicznej celebracji, 
katarynkowych ekscesów i skamandryckiej non­
szalancji, gdy sporadycznie pojawiać się 'zaczęły 
pierwsze społeczne fermenty, które w prozie i po­
ezji przybrały głównie formę apoteozy pracy; jak 
dwulicową jednak rolę odgrywa ta apoteoza w 
literaturze i krytyce, to na przykładzie p. J. N.
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szę przyznać, że Zwrotnica nie interesuje mnie 
zupełnie, a jej niezrozumiały czy zarozumiały 
estetyzm nie przedstawia dla mnie wartości. Co 
do poetów najmłodszych, poetów społecznych, to 
trudno jest powiedzieć o nich coś poza ogólnemi 
wrażeniami. Dzieje się to wskutek braku ksią­
żek, których nie wydają. Nie mówię tego w for­
mie zarzutu, gdyż znam dobrze stosunki pod tym 
względem. Idzie jednak o sam fakt, że brak ksią­
żek uniemożliwia orjentację, gdyż trudno jest 
śledzić ruch najmłodszych na podstawie poje- 
dyńczych wierszy drukowanych po rozmaitych 
pismach i w różnych odstępach czasu. Z tego je­
dnak co znam, uważam za bezsporny talent Sło- 
bodnika, po którym można dużo się spodziewać; 
muszę jednak przyznać, że jego pierwszy zbiorek 
jest daleko słabszy od tego co pisze wogóle, 
ciekaw jestem jego drugiego, niedawno zapowia­
danego tomu. Znam również wiersze Sebyły o du­
żej wartości.

— Na zakończenie pragnąłbym usłyszeć coś
0 obecnym stanie pańskiej pracy literackiej. Czy 
szykuje Pan co nowego do druku?

— Nie lubię o tem mówić. Pracuję nad prozą
1 nad wierszami. W ub. tygodniu ukazał się w na­
kładzie Hoesicka tom moich „Utworów zebra­
nych", zawierający całokształt mego dotychcza­
sowego dorobku poetyckiego.

Rozmowę prowadził: 
r/) A .  ̂ Jerzy Jodłowski-

Millera miałem już raz sposobność zilustrować. 
W nieuchronnej konsekwencji pojawił się wnet 
dalszy postulat społecznej tendencji w literatu­
rze. W atmosferze nowych pragnień, żądzą szer­
szych horyzontów społecznych i jako reakcja na 
poetyckie zakłamanie dojrzewał i dojrzewa sze­
reg nowych talentów twórczych. Niedawniej jak 
rok temu pojawiły się w pismach nazwiska mło­
dych debjutantów, które w miarę rozwoju już dziś 
nabierają znaczenia. Ukaziują się pierwsze tomy 
i powstało pierwsze pismo młodzieży, które w 
programie na naczelne miejsce wyniosło postulat: 
społecznej tendencji. — Lecz postulat tendencji 
nie mógł starczyć na długo za samą tendencję — 
spełnienie własnego postulatu siłą rzeczy narzu­
cało się z coraz większą koniecznością. Kto więc 
przegląda numery „Głosu Literackiego" zauwa­
żyć musi, jak drogą wymiany zdań o całym szere­
gu zagadnień literacko - społecznych krystalizuje 
się stopniowo pewna ideowa linją wytyczna, któ­
ra staje się spełnieniem postulatu i wspólną ideo­
wą platformą; jakkolwiek formalnie i ściśle nie- 
zdefinjowana, zarysowuje się jednak ta platfor­
ma coraz wyraźniej — ci z rówieśników, którzy 
na niej dla siebie miejsca nie znajdują zawczasu 
umywają ręce, zrzekając się wszelkiej odpowie­
dzialności: to rzeczywistość i rozwój rozdzielają 
nas w prawo ,i lewo. Teraz bowiem chodzi już nie 
o postulat, lecz o sam rodzaj tendencji.

Śliski radykalizm, rozumowanie bez wniosków, 
bezpieczne teoretyzowanie i szczery nawet gest 
kaptującej serdeczności rczwielmożniają się w pol­
skiej publicystyce pod patronatem akademickiej 
erudycji. Niwelowanie najistotniejszych różnic, 
neutralizacja piekących zagadnień przy pomocy 
fałszywie ustawianych perspektyw staje się dob­
rym tonem w naszej krytyce. Buduje się z pod­
świadomą konsekwencją nowe systemy złudzeń 
dla przeciętnej inteligencji. Przyszłościowa rewo­
lucyjna twórczość to wciąż za mały odcinek, a 
proletarjacka ideologja ciągle się rozbija o pluszo­
we kanapki robotników. Przeoczą się uparcie, że 
poezja proletarjacka to nie żadne poetyzowanie 
wyimaginowanego proletarjusza, lecz poprostu 
kwestja oświaty robotniczej —- i godzi s'ę poetom 
podjąć to zadanie. Gdy jednak chodzi o poezję 
mniej na dziś obowiązującą, bardziej eteryczną, 
wybiegającą w bezproletarjackie czasy, w różo­
wą „przyszłość" — wtedy owszem, to jest dość 
nieszkodliwe... Lecz gwoli „przyszłości" nie moż­
na się przemycać przez krzyczącą z bólu teraź­
niejszość, wielkie dzieła nie powstają nigdy sub 
specie wieczności, choć trwają wieki jako doku­
ment swego czasu. W artystycznem dziele potę­
żnie ogarnięta teraźniejszość staje się właśnie 
wieczną wartością, vide wszystkie niezapomniane 
dzieła od Pentateuchu do Ulissesa. Dla nas jedy­
nie teraźniejszość jest wartością twórczą, pierw­
sza połowa XX wieku, w której my żyjemy, czasy 
cynicznego imperializmu, obłudnych paktów, 
krwawego wyzysku i klasowych nienawistnych 
walk — i o tem musimy pisać! Ucieczka w ja­
kąkolwiek przyszłość (chyba, że jest ona tylko 
pretekstem) jest równie tchórzliwa i bagatelna, 
jak ucieczka w przeszłość — a nas, powojenne 
dzieci, bolesna teraźniejszość bez reszty niewoli'"

Do wszystkich jowialnie uśmiechnięty, i pe­
łen sprytnych niespodzianek, przybierający każ­
dą barwę Jolly Jocker staje się symbolem naszych 
orzekających literatów. Nie zwraca to nawet sa­
tyrycznej uwagi najbliższych, że można n. p. dzi­
siaj przyjąć nagrodę robotniczego miasta, a na­
zajutrz dyplom honorowy, tudzież insygnja ko­
mandorskie jakiejś faszystowskiej korporacji, — 
myśl o alternatywie nie śmie nawet powstać. W 
domowym zwierzyńcu literackim coraz więcej 
przysłowiowych cieląt, co pokornie dwie 
matki sobie ssą. Zażenowany eklektycyzm 
słusznie się wymawia, że nie ma w Polsce popy­
tu na ideowość, a więc... nie ma racji bytu ide­
owe pismo. Wiemy to, że ideowość nie popłaca, 
lecz chyba właśnie dlatego trzeba dla swej treści 
o rację bytu walczyć; lecz potrzebna jest wpierw 
idea, — jeśli konkretna, ważna 1 potrzebna, znaj­
dzie wyznawców. Trzeba mieć czego bronić, aby 
móc wymagać i trzeba jeszcze strzec własnej czy­
stości ideowej, aby się nie dać skorrumpować in- 
tełlektuałną blagą, aby postulat rewolucyjnej ten­
dencji nie stał się wkrótce jeszcze jedną odmianą 
literackiego snobizmu. Jeśli ma być walka ide­
owa o swą najdroższą treść, tedy trzeba uczci­
wością myśli umieć ostać się wbrew wszystkie­
mu, aż życie samo dokona wśród nas ścisłej se­
lekcji między prawdą a fałszem.

Zbyteczne doprawdy pouczanie, że niezależ­
ność i młodość ducha nie od młodego wieku są 
zależne. Lecz zawsze już tak bywa, że się nowe 
nadzieje w nowem pokłada pokoleniu, że może 
ono stać się nową szansą ludzkości, choć szansą 
najczęściej w ogromnym procencie coraz na no­
wo traconą. Jeśli pokolenie nasze w pewnej mie­
rze wartość taką — choć niespełnioną jeszcze — 
stanowi, tedy chcemy stać się jeszcze jedną i nie- 
straconą szansą ludzkości, w świadomości tej wy­
trwać i bezkompromisowo pracą się wywalczyć,

Emil Schurer.
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■ S Ł O W A C K A
Prawi® tysiąc lat politycznie rozdzieleni 

Czesi i Słowacy musieli stworzyć dwie odrębne kul­
tury i dzisiaj kiedy się mówi o literaturze czecho­
słowackiej niepodobieństwem jest mówić o niej ja­
ko o jednej i po jednej linji idącej. Dziś Czech 
i Słowak — to różne indywidualistycznie i du­
chowo typy —- więcej: jeżeli uwzględnimy słusz­
ny antagonizm poczciwych, szlachetnych Słowa­
ków do sprytnych i kombinujących Czechów. Jeżeli 
uprzytomnimy sobie jak różnie te dwie gromady 
reagują na niedolę i radość człowieka, wtedy en­
tuzjastyczne słowa dr. Magiery ‘ ) o dążeniu do 
zjednoczenia się duchowego Czechów i Słowaków 
wydadzą nam się tylko dyplomatycznemi.

I chociaż minister oświaty Milan Hodża zapo­
wiedział w r. 1926 zjednoczenie kulturalne, cho­
ciaż „wielki syn Słowacji*’ poeta HviezdosIav za­
pewnia, że „spokojnie zawsze oczy i głęboko spać 
będzie” w grobie, jeżeli Słowak stanie się nawet 
Czechem byleby został Słowianiniem — owo „na­
wet" jest już dowodem, że aby się połączyć i zgo­
dzić, trzeba wiele zapomnieć i przebaczyć.

W książce swojej Dr. J. Magiera przeprowa­
dza histerję literatury Czeskiej od samego jej za­
rania. Niezmiernie ciekawe są zestawienia i podo­
bieństwa niektórych dzieł do koneepcyj i utwo­
rów naszych pisarzy. Dowiadujemy się, że Czesi 
mieli swoją „Bogarodzicę” („Kierlesz"), swego Ro- 
a Tomasza ze Stitneho, który pierwszy zerwał 
z łaciną i zaczął pisać po czesku (1330— 1401).

Na podstawie omawianej książki możemy so­
bie urobić zdanie, że pisarze czescy od najwcze­
śniejszych czasów trzymali ster myśli i spraw na­
rodowych i literatura czeska poprzez cały swój 
rozwój była tylko i wyłącznie narodowa.

Naród czeski żywo reagował na wskazania 
swoich wieszczów.

Jak bardzo ścisłym węzłem połączeni byli 
Jzesi ze swymi poetami i myślicielami, niechaj zilu­
struje urywek z książki dr, J. Magiery, opisujący 
na podstawie „pamiętników” J. V. Fricza pogrzeb 
Jungmanna, autora pięciotomowego słownika ję­
zyka czeskiego. „Była to tłumna manifestacja na­
rodowa. Starsi i młodsi naprzemian co chwila brali 
trumnę na barki, każdy chciał zaszczytu tego do­
stąpić, by choć na chwilkę nieść świętość narodu. 
Lud wskazywał ze czcią pobożną na egzemplarz 
wytwornie oprawnego słownika, otoczony wieńcem 
wawrzynowym, zrozumiał znaczenie tej ozdoby na 
trumnie".

Druga połowa wieku XIX — to Czechy lite­
rackie podzielone na dwa wrogie sobie obozy: na- 
rodowy i kosmopolityczny. Stojący pod sztandarem 
pierwszego — to poeci zapatrzeni w tradycję, w 
świetność i czystość języka, miłujący ziemię i zroś­
nięci z nią. Niechętnie wybiegają myślą poza gra­
nice Czech, w obawie, aby czegoś obcego na grunt 
swój nie przynieść i nie zakrzewić, bo narodowość 
czeska mogłaby być skażona. Kosmopolici — to 
twórcy, którym nie wystarcza ciasne podwórko 
ojczyzny. Żywo interesuje ich wszystko to, czem 
poruszone są najwybitniejsze umysły Europy.

Najwybitniejszymi z grupy narodowców byli;

Suatopluk Czech (1846— 1908) autor przeszło 
350 poematów (22 tomy) liryk i epik. Całe jego 
życie to niezmordowana, wytężona praca nad ura- 
ńaniem społeczeństwa do podniesienia godności 
człowieka, nad uchrześcijanieniem polityki. Nap‘sał 
również kilka powieści o tendencji społecznej, oraz 
szereg artykułów, feljetonów i humoresek.

]) Dr. J. 
i Słowacka” — 
28 +  4 nl.

M agiera ------„Literatura Czeska
Warszawa — Hoesick 1929 — str.

Eliszka Krasnohorska (1847— 1926). Najsław­
niejsza z kobiet czeskich. Tłumaczka „Pana Tadeu­
sza". Wybitna działaczka ruchu feministycznego. 
Autorka tomików poezji: „Z maje żyti” , „Ze Szu- 
mawy” , „Z Pralesu” . Nie uznawała hasła „sztuka 
dla sztuki” propagowała wiarę, że każde dzieło ar­
tystyczne musi służyć społeczeństwu.

W obozie kosmopolitów przewodził znany nam 
z przekładów Mirjama-Przesmyckiego

Juljusz Zeyer (1841— 1901). „Trzy legendy
0 krucyfiksie” , „Andrzej Czerniszew” oto powieści 
Zeyera.

Dramaty jego nie są sceniczne, posiadają on® 
wartość refleksyjnych i filozoficznych dociekań, 
(„Neklan” ). Dewizą jego twórczości: „Oby więcej 
miłości było między nami!.., Więcej miłości, mi­
łości!” ,

Jarosław Yrchlicky (1853 —  1912) autor l i ­
ryk miłosnych „Eklogi i pieśni” , „Sny o szczę­
ściu” , „Zlomky epopeje” , „Selske balady".

Vrchlicky, jako śmielszy i szerszy umysł spot­
kał się z niesłusznym zarzutem niepatrjotyzmu, 
chociaż jego pieśni „Czechy” brzmią bardzo żywą 
miłością ojczyzny. Napisał około 500 poematów, 
33 dramatów, oraz 7 tomów prac naukowych. Je­
go pracę przekładową obliczają na 15 tysięcy ar­
kuszy druku. Przełożył „Dziady” Mickiewicza. 
Uznawał „Sztukę dla sztuki” . We współczesności 
swojej nie widział nic, coby godne było podniesie­
nia do piękna poetyckiego, utwory jego przeto ce­
chuje umiłowanie starożytności i renesansu.

Dalej idą „mniejsi" lub mniej kierunkowo wy­
raźni — Sladek, Kvapil, Rokita, Klasztersky, Jira- 
sek i inni.

W roku 1895 podnoszą sztandar bojowy młod­
si, ogłaszając manifest „Czeskiej Moderny” , godzą­
cy w patrjotyczną szkołę literacką, a chwalący 
„socjalistyczne pojmowanie życia publicznego”.

Manifest podpisali: F. V Krejczi, F. X. Szal- 
da, O. Brzezina, J. S. Machar, V. Mrsztik, A. 
Sova, F. Soukup, J. K. Szlejhar, E. Koerner, J> 
Pelel.

Walka toczyła się między trzema ugrupowa­
niami — nie politycznemi, czy socjalnemi — a kie­
runkami i zwolennikami tych kierunków.

1) realistami — czczącymi proste słowa za­
miast formalizmu.

2) naturalistami,
3) mistycznym idealizmem.
Największym realistą był J ó z e f  Św iąiopeih  M a -  

ćhar (ur, 1864). Ogłosił: „Tristium Vindobona” . 
Krytyka uwałaża ten tom wierszy za narodziny 
nowego typu poezji patrjotycznej.

Epickie opowiadania Machara: „Magdalena”
1 „Boży bojownicy” . Ten drugi poemat uważany jest 
za pamflet na politykę młodoczeską. Wolnomyśli- 
cielstwo, brak zaufania do papizmu, dyktują Ma- 
charovi powieść „Rzym” , tom wierszy „Jedna z Ju­
dei” i poemat „Golgota" i niezmiernie żywo napi­
sane „Katolickie opowiadania".

Machar wniósł do poezji szereg nowych za­
gadnień polityczno-społecznych i etycznych i na 
tem polega tylko jego modernizm. Machar nie 
wniósł wiele nowego do techniki poetyckiej ale 
wielkość jego jest wielkością rewolucjonisty po­
glądów w zaśniedziałym, szowinistycznym świat­
ku literatury czeskiej.

Przedstawicielem uświadomionego realizmu so­
cjalnego jest

Bożena Vikoua-Kunieticka (ur. 1863), której 
credo twórcze możnaby sformułować w zdaniu 
„Naród wtłoczony do małej możności i wielkiej

niemożności, musi na pierwszem miejscu nauczyć 
się szanować człowieka".

Najwyraźniej i najsilniej tendencje swe wyra­
ziła w powieści „Medrzicka” . Bohaterką jej jest 
kobieta wyżej ceniąca wolne macierzyńństwo niż 
związek małżeński.

Kunieticka protestuje przeciw tradycjom, pra­
wom i przepisem towarzyskim, gdyż krępują one 
wolność wewnętrzną człowieka.

Naturałiści, w przeciwieństwie do bierności rea­
listów, podkopywali walącą się ruderę starego spo­
łeczeństwa., ruderę stojącą na fundamentach fałszy­
wie pojętej etyki i moralności. Ich stosunek do za­
gadnień był bojowy.

Dr. J. Magiera syntetyzuje naturalistów w ten 
sposób: „Każdy zaś z pisarzy (naturalistów) ina­
czej pojmował swe zadanie: K. M. Czapek widzi 
bezsiłę jednostki wobec losu. J. K. Szlejhar każe 
bezbronnemu człowiekowi protestować w rozgory­
czeniu, płynącem z chrześcijańskiego idealizmu. 
Willi. Mrsztik myśli, że nieskrępowana młodość 

• zmoże przeciwności życia i t. d.“ .

Karol Maciej Czapek (1860— 1927) zwany 
„starszym panem” lub Czapek-Chod. w odróżnie­
niu od młodego Karola Czapka był biczem satyry 
i ironji dla tych, którzy małodusznością swoją 
i brakiem człowieczego spojrzenia na niedolę pro- 
letarjatu do niedoli tej się przyczyniali. Autor po­
wieści „Najzachodniejszy Słowianin” , „Turbina" i 
tomów nowel „Patero novel” , „Nowe pięcioro” , 
„Trzecie pięcioro” , dopiero w późnej starości do­
czekał się miana najpopularniejszego

W dziejach impresjonizmu czeskiego zapisali 
się Dyk i Sova Ł) i wybitny dziś estetyk i krytyk 
Szalda, który w młodszych latach stworzył wielką 
powieść: „Dielnici a łoutki bożi” (Robotnicy i bo­
że lalki).

Typowymi impresjonistami byli: Karol Czapek, 
R. Weiner,

Pokolenie wieku dwudziestego — pokolenie 
powojenne to młodzi poeci: Hora, Volker, Vanczu- 
ra, Seifert, Nezval, Jerzabek.

Niektórzy zgaśli przedwcześnie, umarł Jerzy 
Wolker, wyśpiewawszy „balladę życia proletarja- 
ckiego”. Wierzył, że dla proletarjatu wiosna przyjść 
musi, bo widział, że szczęście jednych i ośnie 
z nieszczęścia drugich,

Władysław Wanczura poza proletarjatem nie 
widzi wartości, że społeczeństwo degeneruje się 
w pogoni za zyskiem, że tylko robotnicy i ich 
praca to „ludzkość, życie i świat” ,

Vitiezlav Nezval — poeta sennych wizyj, 
przedstawiciel t. zw. liryki czystej, bez idei i opisu.

Jarosław Seifert — poeta proletarjatu. W kla­
sie robotniczej widzi taką siłę i moc, że „gdy­
byśmy chcieii i na stonce plwać — onoby zgasło".

Wydał „Miasto we łzach” , „Sama miłość" i 
„Na falach T. S. F.“ .

Po najmłodszej poezji czeskiej możemy się 
wiele spodziewać.

Mowa Słowacka językiem książki stała się do­
piero w XVIII wieku, kiedy w 1790 ukazała się 
pierwsza gramatyka języka słowackiego Antonie­
go Bernolaka. Jak wszystkie literatury świata 
i słowacka swój początek bierze z pieśni ludowych 
i religijnych.

Pierwszym głośniejszym poetą słowackim był 
Jan Holły (1785— 1849), który wzbudził w Słowa­
kach uczucie patrjotyzmu i wyraźnie wypowiedział 
się za odrębnością plemionową Wielkomorawian.

Napisał poemat w dwunastu rycerskich pie­
śniach ,,Sviato-pluk“ , „Cyrillo-Metodiada” i epo­
peja „Slav“. Jednocześnie z Hollym wystąpił Jan 
Halupka z komedjami satyrycznemi. Narodowemu 1

ruchowi słowackiemu dodał rozpędu i rozmachu 
reformator języka literackiego Ludowit Sztur 
(1815— 1856), który w walce z wpływami węgier- 
skiemi na słowaków stanął do walki nietylko jako 
pisarz, lecz polityk i publicysta.

Wiele pomocy w tej pracy okazali mu Miro­
sław Hodza (1811— 1870) i Ludwik Hurban (1836— 
1888),

W ożywionym ruchu literackim płynącym z po­
czucia samodzielności i swej wartości etnicznej 
wyrósł słowacki Mickiewicz Ondrej Sladkouicz 
(1820—1872), który w ciężkich warunkach życio­
wych stworzył poemat „Marina” i uznany za arcy­
dzieło poetyckie ,,Detvan“.

Obok Sladkowicza jaśniały jeszcze dwa talen­
ty Samo Chałupka (1812— 1883) i „genjalny im- 
prowizator” Janko Kral. Twórcą ballady słowa­
ckiej jest Janko Matuszka (um. 1887), którego pie­
śni „Preletel sokolik nad tichym Dunajom” , albo 
„Nad Tatrou se błyska, hromy divo biju” stały się 
pieśniami narodowemi.

Literatura i poezja polska w bardzo dużym za­
kresie działała na rozwój sztuki słowackiej. Zwła­
szcza romantyzm, W poezji słowackiej można zna­
leźć wiele akordów zaczerpniętych z „Konrada 
Wallenroda", „Pana Tadeusza” i „Ballad” .

Na schyłku XIX wieku wszystkie najwybitniej­
sze umysły zajęte były polityką — wywalczaniem 
praw i swobód. Dopiero gdy wywalczono pozwo­
lenie rządu węgierskiego na utworzenie Macierzy 
Słowackiej 1862 wypłynął piewca „słoweńskiej 
chudoby” Ludwik Kubani.

Uciskani przez madjarską politykę Słowacy 
zwrócili przez swych prowodyrów oczy ku Pradze. 
Tą tendencją przepojona jest twórczość Svetozara 
Hurbana Vajansky‘ego, Hviezdolava, Kukuczina.

Vajansky (1847— 1916) wydał tomy poezyj 
„Tatry a morę” , „Z pod jarema", „Nowa wiosna” 
i poemat refleksyjny „Vilin“ .

Huiezdosłau (1849— 1921) autor poematu lirycz- 
no-epickiego „Hajnikowa żena” utworów scenicz­
nych „Herod” i „Herodjada". Świetny prozator. 
Napisał szereg nowel i opowiadań.

Marcin-Kukuczin — doskonały znawca Sło­
waków. Wysoki, artystyczny poziom jego nowel 
zjednał mu szerokie uznanie i rozgłos zagranicą.

Dziś mają już Słowacy bogatą i własną pro­
zę. Mają zdolnych nowelistów i powieściopisarzy. 
Są to:

Józef Grzegorz Tajowsky, Hana Gregorowa, 
i Jan Czajak.

Wśród najmłodczych prozaików zwracają uwa­
gę Andrzej Kalina i Timraua.

Bardzo ciekawy i duże nadzieje rokujący jest 
talent Milko Urbona, ktńrv w kęiążro swej „Żywy 
bicz” ilustruje uporczywą walkę chłopów, którzy 
ciężką pracą chleb wyrywają ziemi, pchani 
są na rzeź w obronie „ojczyzny” a panami, gardła- 
czami, deklamującymi o „powinnościach patrjotycz- 
nych”.

1) Antoni Sova — patrz „Głos Literacki” 
Nr. 16.

Książka Dr. J. Magiery napisana jest żywo, 
interesująco. Autor zebrał moc materjału, który 
usiłował przedstawić jaknajbardziej objektywnie, 
naukowo.

Sądzimy, że „Literatura czeska i słowacka" 
zainteresuje wszystkich tych, którzy ciekawi są hi- 
storji lat ubiegłych i obecnego stanu poezji, prozy 
i dramatu naszych bliskich sąsiadów.

Możnaby tej książce zarzucić tylko jedną drob­
ną nieścisłość. Mianowicie powiada Dr. J. Magiera, 
że lata 1852—58 są biblijnemi latami chudemi w li­
teraturze słowackiej, a przecie na te lata przy­
pada najbarwniejszy okres twórczości Sladkovicza 
i Hurbana. Jest to zapewne tylko stylistyczne nie­
dopatrzenie.

,„Sz...

T A J E M N I C A
D N I A  J U T R Z E J S Z E G O

— I proszę, niech pan uważa, żeby nikt nie 
cręcił się tutaj. Tablica rozdzielcza wysokiego na­
pięcia wymaga... — Lisiecki nigdy już nie miał się 
lowiedzieć, czego wymagają tablice rozdzielcze wy­
sokiego napięcia. Kierownik elektrowni fabrycznej 
został zaproszony do telefonu i przerwał rozmowę 
w pół zdania. Elektrownia była prawdziwem do- 
trodziejstwem miasteczka. Nocami szosa i ulice bły­
szczały światłem żarowych lamp. Kierownik elek­
trowni wyjeżdżał na urlop. Lisiecki miał go za­
stępować. Przed bramą zakładów czekała bryczka. 
Niespodziewany telefon przerwał ostatnie, zbytecz­
ne zresztą objaśnienia, inżyniera. Zaturkotały ko­
ła na wyboistej drodze, wiatr zgonił tuman kurzu.

Godzina 7 minut 5. Wilgotny od smarów mo­
tor napełniał całą salę trzaskiem cylindrów i za­
pachem ropy naftowej. Od koła rozpędowego biegł 
szeroki pas i poruszał dynamo. Przez okna wkra­
czał pierwszy zwiastun nocy, szary mrok jesien­
nego wieczoru. Co pewien czas mechanik wlewał 
ciemną strugę oleju do mosiężnych oliwiarek. Na 
marmurze tablicy rozdzielczej odigały długie igły 
amperometrów. Już czas zapalić światła

Lisiecki przesunął wyłącznik. Między metalo- 
wemi spojeniami trzasnęła fioletowa iskra. Za ok­

nem przewinął się jasny pas szosy i pobiegł w dal, 
ugodzony po bokach punktami świateł. Drugi ruch 
ręki —- zamigotały latarnie ulic. Tajemniczy cza­
rodziej skinieniem dłoni zrywał srebrne gwiazdy 
z granatowego nieba i ciskał je na ziemię. Błyszcza­
ły teraz dokoła, znacząc wszystkie przejścia i pla­
ce. Obecnie wystarczyło tylko przypilnować, żeby 
stalowe koło nie zwolniło biegu, żeby nie zsunął 
się szeleszczący pas i nie zagrzały tłoki motoru. 
Lisiecki jeszcze raz rzucił wzrokiem na biały kwa­
drat tablicy. Wszystko w porządku. Wyłączniki 
przekręcone, gładkie guziki tkwiły na właściwych 
miejscach a w lewym rogu... Do czego służy ten 
czerwony guzik? Co kryło się za półkolem czer­
wonej porcelany? Inżynier o tem nie mówił, może 
jzapomniał, najpewniej przeoczył w pośpiechu.

— Panie Kornat, nie wie pan co to jest? — 
Mechanik wzruszył ramionami. — Tego się nigdy 
nie używa.

Godzina 7 minut 40. Lisiecki usiadł na progu 
sali. Przed sobą widział mały plac odgraniczony 
drewnianym parkanem. Między ostremi szpicami 
sztachet przełaziły gałęzie drzew. Na lewo biegła 
szosa do stacji. Ciemne kształty zabudowań skupi­
ły się na jednym jej końcu. Autobus zawarczał na 
drodze. Ostre i błyszczące jak polerowana stal 
światło rozcięło mrok na dwie części. Dudniąc sil­
nikami i dzwoniąc żelazem, szary kadłub samochodu 
pognał w dal. Uroczysta cisza zawisła w powietrzu 
i tylko motor Diesla wybijał przeraźliwy takt stu­

kotem tłoków i nie dawał jej wtargnąć do wnętrza 
budynku. A jednak tego spokoju przestrzeni nigdy 
nie odczuwało się tak silnie, jak teraz. Martwy 
bezwład ogarnął Lisieckiego, a wspomnienie sło­
necznego ranka gniotło piersi ciężarem młyńsk:ego 
kamienia. Bo czy można sobie wyobrazić, czy mo­
żna przypuścić, że nie tak dawno, że jeszcze nie 
tak dawno... W cieniu starych śliw, uginających 
gałęzie pełne owoców i chroniących przed spieko­
tą skrwarnego południa. Pamiętał dobrze swoje sło­
wa, zakłopotane i niezdarne z wielkiego wzrusze­
nia i to, że wówczas jej twarz dziwnie się ścią­
gnęła. Potem padło kilka zdań przeraźliwie pro­
stych i zrozumiałych. Został sam obok kostropate- 
go pnia gruszy, wpatrzony w wielką pustkę, jaka 
się nagle przed nim otwarła, pustkę bez granic, 
niezmierzoną jak wieczność. Jakże wolno upływał 
czas dnia dzisiejszego.

Teraz jest godzina 8-a. Wczoraj wieczorem by­
ło inaczej. Istniała przyszłość, będąca tajemnicą 
jutra. Przyszłość nieodgadniona, oczekiwana nie­
cierpliwie. Istniał jakiś porządek dnia powszednie­
go, dopóki nie obalił go ostateczny bezwład serca 
i mózgu. Wszystko zamarło a w świadomości błą­
ka się jedynie urywany trzask silników, Lisiecki 
wychodzi na dwór i ściska rękami skronie. Nic to 
nie pomaga, bo czego trzeba jeszcze oczekiwać? 
Myśl o samobójstwie jest tak samo wstrętną, jak 
myśl o jutrze. Gdyby można jednem przesunięciem 
rączki wyłącznika cofnąć czas o 24 godziny. Gdy­

by za przekręceniem czerwonego guzika wszystko 
zostało odwołane. Czerwony guzik. Oto jedyna ta­
jemnica.

Niebo jest takie spokojne i tak cicho błyszczy 
księżyc. Najlepiej zatrzymać tę noc, dzień będzie 
gorszy, Lisiecki wraca do sali. Prostokąt tablicy 
rozdzielczej odbija światła lamp, czerwony guzik 
— znak zapytania, okryty ochronną siatką. — Pa­
nie Kornat, a to co znowu?... — Pan inżynier ka­
zał zakrywać... było zdjęte, bo wziąłem siatkę do 
oczyszczenia. — Dobrze. — Do licha, to jest na­
prawdę ciekawe. A gdyby tak,.. I naraz myśl na­
gła jak błyskawica: bo czego mogę się spodziewać 
więcej?,,, Lisiecki cofa wyciągniętą rękę.

Godzina 8 minut 30. — Panie Kornat, idź pan 
na kolację i... i proszę wrócić za godzinę. — Me­
chanik człapiąc cicho butami znika w ciemnościach. 
Nareszcie sam. Więc? Chwila namysłu. Wysiłek 
skupionej woli. Siatkę można zdjąć. Już zdjęta. 
Zobaczymy jaką jest tajemnica dnia jutrzejszego. 
Przekręcić.

Suchy trzask i... Lisiecki spogląda na dynamo. 
.Dynamo znajduje się w pełnym ruchu. Motor? 
Działa. Lampy? Świecą.

Czoło zastępcy kierownika elektrowni pokry­
wa się grubemi kroplami potu. Czerwone i niebie­
skie cienie migają przed oczyma a wielka sala wi­
ruje dokoła. Lisiecki osuwa się na szeroką ławę 
stojącą pod ścianą.

Wiesław Wernic.
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T E A T R
Narodowy. Dziękuję za służbę, Komedja w 3 

ktach Włodzimierza Perzyńskiego,
Tragedja burżuazyjnej rodziny, „nieporzebnej" 

aatki i żony, „niezrozumianego męża" i kroczą­
cych „swojemi drogami" dzieci. Środowisko mało- 
nieszczańskie, skazane na wymarcie przez nieu­

miejętność wyraźnego ustosunkowania się do ży­
cia, przez banalność quasi tragicznych problema­
tów rodzinnych.

Na tem tle pisze się sztuki, mające, jak chcą 
niektórzy, „rzucić światło na tragedję niepotrzeb­
nej matki". Rzeczywiście, Matka (Anna) Pana 
Perzyńskiego, jest niepotrzebną. Nie umiała stać 
się potrzebną ani mężowi, ni dzieciom. Nie rozu­
mieją jej. Są jej obcy. Więc tragedja. Słusznie. 
Tragedja bardzo wyraźnie i nie bez talentu nary­
sowana w 1 akcie.

Nie winimy tej Anny wcale, że to ona prze­
cież wychowywała te dzieci, i że umiała z nich 
urobić jedynie jakieć marjonetki, półcharaktery, 
dla których istnieje w pierwszym rzędzie problem 
dobrze skrojonego fraka. Ta histeryczna Dzidzia, 
doskonale określa ich wzajemny stosunek, kiedy 
mówi: „Od kwadransa prosimy cię, żebyś poje­
chała z nami na raut, a ty mówisz,' że jesteś nie­
potrzebna", i zblazowany, dancingowy synek, rzu­
cający proste i szczere pytanie: „A na cóż mama 
ma być potrzebna."

Oto jest afera, w której poszukał sobie tema­
tu pan Perzyński.

Pomimo skandalicznej miejscami szarży (typ 
Granickiego), sztuka jest dość realna.

Ale cóż? Postać Anny nie budzi w nas by­
najmniej współczucia, Raczej zniecierpliwienie. 
Nie wyczuwamy w niej prawdziwego uczucia dla 
dzieci, tej koniecznej ciepłoty, bez której trudno 
sobie wyobrazić stosunek wzajemnej, powiedzmy 
sympatji, owej osławionej „potrzebności", (nie 
w materjalnem znaczeniu tego słowa).

I chociaż Anna deklamuje o swem poświęce­
niu, nie wzrusza nas bynajmniej. W tym samym 
stosunku, w jakim niepotrzebna jest dzieciom, one 
są niepotrzebne społeczeństwu. Dziwi nas zarzut 
Dzidzi, że Anna „chce okazywać za dużo uczu­
cia", Dziwi nas, bo ten kreskowo narysowany 
typek zamało ma krwi, by mu jej wogóle na ja­
kieś uczucia starczyło. Jej odejście jest tak sa­
mo niezdecydowane i nie wywołane absolutną ko­
niecznością, jak trwanie przez 23 lata w domu ro­
dzinnym, po to, żeby przekonać się wreszcie, że 
nic ją nie łączy z nimi.

Pierwszy akt jednak rozwiązany jest dobrze 
i pomimo groteskowości sytuacji, wyczuwa się 
tragedję matki, chcącej na gwałt być potrzebną 
młodym.

Reszta, banalny szablon teatralny, miejsca­
mi niesmaczny, mało dowcipny i wystawiający 
nienajlepsze świadectwo tym typkom, nieprzypad­
kowo chyba wybranym przez autora. Ta tragedja 
pewnej sfery, toć przecież nie do pomyślenia jest, 
żeby nawet na 10% społeczeństwa, składały się 
typki takich Żbików, nie bierze nas, nie wzrusza, 
nie przekonywuje, ani nie rozśmiesza. Conajwyżej 
budzi niesmak,

Końcowe tyrady „niepotrzebnej matki i żony", 
która, wyrażając się stylem Granickiego, zatra­
ciła już sama świadomość, czego chce i do czego 
dąży, i dla powzięcia decyzji, potrzebuje „mę­
skich" argumentów Wiązowskiego, nie pasują jej 
bynajmniej na bohaterkę i skrzywdzoną ofiarę, jak 
chciałby to nam wmówić autor.

Ostatecznie problem, czy kobieta może i po­
winna opuścić męża i dzieci, kiedy sądzi, że jest 
im niepotrzebną, jest tu rozwiązany przypadko­
wo, i nie możemy oprzeć się wrażeniu, żegdyby 
nie Wiązowski, Anna nigdyby się nie zdecydowa- *)

*) Włodzimierz Perzyński. Dziękuję za służbę. 
Warszawa. — Hoesick 1929. Str. 131 ,+, 3 nlb.

ła na odejście. Dowodzenie, w imię czego zosta­
łaby, są dość mętne .

Autor rzuca pytanie. Ale nie daje jasnej i wy­
raźnej odpowiedzi. Nie mówi nam wyraźnie, po 
czyjej stronie jest. To są matactwa, a końcowe 
słowa: „zasłużyłam na życie dla siebie", to pój­
ście po linji najmniejszego oporu, świadome uchy­
lenie się od dania odpowiedzi, dla której napi­
sana chyba została sztuka.

Pozostałe typy traktowane pobieżnie, po ma­
coszemu, ukazują nam trzy niemiłe i niesympa­
tyczne postacie, współczesnego sobkostwa i pozy, 
i jedną luksusową kukłę, której idealizm absolu­
tnie nie bierze, ani przekonywuje.

Aktorzy zrobili wszystko, aby ze sztuki tej 
wydobyć jaknajwięcej ekspresji. Na uwagę za­
sługują Dulębianka i Kurnakowicz.

Andrzej W o lica.

P. S. Pod adresem Dyrekcji Teatrów Miej­
skich, niniejszem kierujemy pytanie:—Kto wła­
ściwie ma prawo korzystać z biletów recenzyj- 
nych w Teatrze Narodowym. Bilet tym razem ku­
piliśmy. Będziemy zawsze kupować, ilekroć nada­
rzy się sposobność poderżnięcia gardziołka poro­
nionym płodom. Sądziliśmy, że pod dyrekcją p. 
Zawistowskiego zmieniły się już dawne barbarzyń­
skie zwyczaje.

K I N O
Skończył się okres letni, okres zastoju w ki­

nematograf j i, oraz przygotowań i targów o filmy 
na jesień i zimę. Zobaczymy co przyniosło nam 
otwarcie sezonu.

Przedewszystkiem polska produkcja. Wysta­
wiono dwa nowe filmy naszych wytwórni Kljo- 
film „ S z a l e ń c y "  (Pan i Capitol) i Leo-film 
„ K r o p k a  n a d  i" (Apollo i Rococo). Pierwszy 
„kręcony" już od roku blisko, przyczem przerabiany 
i zmieniany kilkakrotnie (pierwotny tytuł „Pierw­
sza Brygada") wykazuje zupełne fiasko. Zakre­
ślono sobie zbyt szerokie ramy dziejowe nie licząc 
się ze środkami i możliwościami. Chciano pomie­
ścić wszystko z „wiekopomnych dni" a wyszły fra­
gmenty. Nieudolne uwypuklenie zasadniczej fa­
buły. Nie wiadomo, czy tłem są wypadki dziejowe 
a treścią przeżycia bohaterów, czy odwrotnie. Po­
winno być to pierwsze, a jednak się zatraca przez 
złą reżyserję, czy też złe ujęcie scenarjusza, Z ar­
tystów gra w rozumieniu gry kinowej tylko Ko- 
busz inni (Gawęcka, Czauski, Starża) bladzi i je ­
szcze niewyrobieni. Surowy materjał aktorski. Zdję­
cia bitew zbyt widoczne, że robione na manewrach 
nie przekonywują zupełnie widza co do swego 
realizmu rzeczywistości, a już rozbrajają zupełnie 
napisy o rzekomo „rozszalałej burzy" wojennej na 
ekranie. Uważam, że „Mogiła Nieznanego Żołnie­
rza" była lepszą i szkoda zmarnowanych wysił­
ków na ten film. Epopea Pierwszej Brygady czeka 
nadal na swego prawdziwego realizatora filmo­
wego.

Drugi z polskich filmów „Kpropka nad i“ da­
leko odbiega w sensie dodatnim od tamtego, mimo, 
że niema w nim ani tego „łzawego patrjotyzmu" 
ani „gwaru bitewnego". Film prosty w konstruk­
cji i precyzyjny w wykonaniu. He ślicznych mo­
mentów ile wdzięcznej ekspresji w grze L. Rom- 
skiej. Aż miło, że to nasz film i że rehabilituje 
naszą produkcję filmową po takim „wyczynie" jak 
„Szaleńcy". Realizatorowi i reż. Gardanowi nale­
ży się uznanie za zrozumienie właściwej drogi na 
czas obecny dla polskiego filmu.

Zeszłoroczne nadzwyczajne powodzenie pro­
dukcji ameryk. wytwórni filmowej Wiliama Foxa 
(Siódme niebo, Wschód słońca etc.) spowodowało 
napływ nowych filmów tejże wytwórni, bo aż dwa 
z nich wystawiono w kinach Pałace i Filharmonji 
na otwarcie sezonu. Pierwszy p, t. Marynarze 
i blondynki (tytuł zupełnie nieodpowiedni) jest 
wzorem przeciętnego dobrego filmu amerykańskie­

go, Film jest w założeniu komedją, to też bije 
z ekranu zdrowy beztroski humor marynarski, czę­
sto rubaszny, lecz nigdy nie przekraczający umia­
ru. Nie banalny i nieprzejaskrawiony. Tło życia 
marynarzy oddane z iście artystycznym realizmem. 
Akcja prosta, bez zawiłych kompłikacyj toczy się 
płynnie i zwarcie. Gra Georgea, 0 ‘Brien i jego 
towarzyszy kapitalna. Słabszym już znacznie jest 
drugi film „Titanic" z tymże samym artystą w roli 
głównej. Wada jego polega na zbytniem rozwle­
kaniu tematu, chociaż momenty takie jak sceny 
z katastrofy okrętu i scena w podziemiu są świetne.

Stylowy rozpoczął sezon filmem z Dou­
glasem Fairbanks‘em p. t. Jego królewska 
mość Douglas I. pełen jak zwykle fenomenalnych 
akrobatycznych „wyczynów" „wielkiego Douga". 
Oryginalna fabuła i bardzo ładne zdjęcia charak­
teryzują ten obraz.

Casino wystawiło na otwarcie sezonu pierwszy 
film dźwiękowy p. t. Skrzydła. Omówienie tej no­
wości zamieścimy w następnym numerze.

Gasiński.

R O Z M A I T O Ś C I
— Nr. 39 (247) Wiadomości Literackich przy­

nosi ciekawe studjum Boya-Żeleńskiego p. t. „Kłam­
stwo Przybyszewskiego", gdzie Boy stara się prze­
prowadzić rehabilitację postaci Dagny Przybyszew­
skiej i jej roli w życiu i twórczości pisarza; dalej 
początkowy fragment powieści „Czarne Skrzydła" 
Juljusza Kadena Bandrowskiego, której I tom ma 
się ukazać w najbliższym czasie. W tymże nume­
rze Wiadomości Lit. znajduje się list Aleksandra 
Maliszewskiego do redaktora Wiad. Lit. w którym, 
„w imieniu redakcji Głosu Literackiego i swojem" 
wyjaśnia om stosunek zachodzący między Głosem 
Literackim a Kwadrygą.

— Dn. 23 września odsłonięty został pomnik 
Józefa Ign. Kraszewskiego w Białej Podlaskiej, 
mieście, gdzie znakomity pisarz uczęszczał do 
gimnazjum.

m
— Odsłonięcie pomnika Elizy Orzeszkowej 

w Grodnie, które miało nastąpić we wrześniu r. b„ 
zostało odłożone do maja roku przyszłego.

— Zespół „Reduty" pod kierownictwem Jul­
jusza Osterwy wyruszył w objazd dając tragedję 
Żeromskiego „Sułkowski" w następujących miej­
scowościach ziem wschodnich: Słonirn, Brześć, 
Kowel, Łuniniec, Sarny, Wołkowysk, Pińsk, Ka­
mień Koszyrski.

— Bawił w Polsce znany pisarz i historyk 
angielski Hilary Belloc, który zwiedził szereg 
miast, zbierając materjały do stuajów nad sto­
sunkami w Polsce.

— Zmarł znany powieściopisarz niemiecki Carl 
Bleibtren, przedstawiciel kierunku naturalistycz- 
nego w literaturze.

m

— Nagrodę artystyczną miasta Frankfurtu o- 
trzymał w r .b, Albert Schweitzer, lekarz, filozof 
i teolog.

■

— W Wiedniu odbyła się premjera nowej o- 
pery Straussa „Helena Egipska", do której libret­
to pisał Hugo v. Hoffmansthal.

— Leo Poldies napisał sztukę na temat zagad­
nienia czy katoliczka może się łączyć węzłem mał­
żeńskim z żydem p. t. Wieczne Ghetto, Książka 
ta została lekceważąco przyjęta przez krytykę.

NOWE KSIĄŻKI
Włodzimierz Perzyński. — Dziękuję za służ­

bę. •— Komedja w 3-ch aktach. — Warszawa. — 
Hoesick — 1929 —  str. 139 +  2 nl.

Dr. J. Magiera. — Literatura Czeska i Sło­
wacka. — Warszawa. — Hoesick — 1928. — str. 
288 +  4 nl.

Balzac. — Chłopi. — Przekład Boya-Żeleń­
skiego. — Warszawa. — Hoesick — 1929. — 2 
tomy.

Henryk Duuernois. — Bestja. — Warszawa.— 
Rój — 1928.

Rider Haggard. — Zemsta Maiwy. — Warsza­
wa. — Rój — 1928.

Hugh Walpole — Jaremka i Hamlet. — Tow. 
Wyd. „Bluszcz. — 2 tomy.

F. A. Ossendowski. — Niewolnicy Słońca. 
Tom I. i II, Poznań 1928. Nakładem „Polskiego 
Wydawnictwa".

Mieczysław Fularski. — „Przysposobienie 
Wojskowe w Polsce", Warszawa 1929. Gł. Ks. 
Wojsk.

Nakładem Instytutu Wydawniczego „Bibljo- 
teka Polska" — wyszły z cyklu Wielkiej Bibljo- 
teki:

Nr. 3. Stanisław Wyspiański: Wesele. Dra­
mat w trzech aktach. Opracował Leon Płoszew- 
ski. Część I. Tekst, Część II. Objaśnienia i przy­
pisy. Str. 153 +  3 nlb. i 104.

Nr. 7. Jułjusz Słowacki: Anhelłi. Z portre­
tem i autografem poety oraz trzema rycinami. 
Opracował Andrzej Baleski. Część I. Tekst. Część 
II. Objaśnienia i przypisy. Str. 12 +, 2 nlb i 68 
+  2 nlb.

Nr. 17. Adam Mickiewicz: Pan Tadeusz czyli 
ostatni zajazd na Litwie. Z portretem autora 
i 14-ma rycinami. Opracował Jan Nepomucen 
Miller. Część I. Tekst. Część II. Objaśnienia i przy­
pisy. Str. 2 nlb. +  350 +  2 nlb. i 287 +  4 nlh

24. Zygmunt Krasiński: Nie-boska ko­
medja. Z portretem autora i 6-ma rycinami. Opra­
cował Bogdan Suchodolski, Część I. Tekst. Część 
II. Objaśnienia i przypisy. Str. 83 +  1 nlb. i 114.

Nr. 25. Jułjusz Słowacki: Lilia Weneda, 
Tragedja w pięciu aktach z portretem autora i 8 
rycinami. Opracował Władysław Szyszkowski.. 
Część I. Tekst. Część II. Objaśnienia i przypisy, 
Str. 1113 +  1 nlb. i 85 i 1 nlb.

Nr. 58. Jułjusz Słowacki: Kordjan. Część 
pierwsza tragedji: Spisek koronacyjny. Godzina 
myśli. Z portretem autora i 6-ma rycinami. Opra­
cował Andrzej Bolski. Część I. Tekst. Część II. 
Objaśnienia i przypisy. Str. 120 +  2 nlb. i 84.

Nr. 111, Antoni Malczewski: Marja. Powieść 
ukraińska. Z portretem autora i 6-ma rycinami. 
Opracował Stanisław Młodożeniec. Część I. Tekst. 
Część II. Objaśnienia i przypisy. Str. 60 +  4 nlb 
i 83 +  3 nlb.

Nr. 132. Adam Mickiewicz: Dziady Wileń­
skie. Z portretem poety i 8-ma rycinami. Opraco­
wał Henryk Schipper. Część I. Tekst. Część II. 
Objaśnienia i przypisy. Str. 111 +  P nlb. i 140.

NADESŁANE
—  „Wiadomości Literackie“ Nr. 246, 247
—  ,,Polska Jutrzejsza'. Nr. 9. Organ Ligi Mo- 

sarstwowego Rozwoju Polski. Katowice 1928.
—  Ezoter". Miesięcznik poetycki. Nr. 2 i 3. 

Kraków 1928.

ODPOWIEDZI REDAKCJI
Eug. Żyf. — Niestety — nie umieścimy.
M. P. Warsz. — Wiersze nie dla nas. Forma, 

Szanowny Panie — jeszcze szwankuje. Prosimy 
o artykuły.

Mił. Staj. Warsz. — „Niema róży bez kol­
ców" — nie wydrukujemy.

L. Fr. —  Warszawa. — Najlepsza jest „Nowa 
wiosna" — ma jednak dużo słabych miejsc. Pro­
simy nad tym wierszem popracować i nadesłać 
nam go powtórnie. „Pieśń o Gruzji" — bardzo 
słaba.

J. Szcz. — List w drodze.
E. C. — Jak wyżej.
Tad. Wit. — Dużo rozmachu. Dużo szczero­

ści. Jednak — nie do druku. Słabe.

SPROSTOWANIE
W wierszu Andrzeja Wolicy „Matka" (Nr. 16 

„Głosu Literackiego" (w trzeciej strofce pierwszy 
wiersz powinien brzmieć:

„Moja matka z nad balji liczy kromki nie­
liczne".
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Przypominamy Szanownym Abo­
nentom, o wpłaceniu zaległej pre­
numeraty i bieżącej za kwartał IV.

Zalegającym wstrzymujemy wy­
syłkę pisma od Nr. 18.
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